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W C z w ar t e k  dnia 22.  Lipca. 1841.
Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 15. Lipca.

Jego C esa rsko -K ró lew ska  Mość zaszczy­
ciwszy Najłaskawszym przyjęciem złożoną 
Sobie za pośrednic tw em  Namiestnika Króle­
s tw a  kantatę napisaną przez P . Dmuszewskie- 
go, Członka Dyrekcyi T e a t ró w  W arszaw sk ich , 
z pow o d u  obchodu w  W arszaw ie  uroczysto­
ści zaślubin Jego Cesarskiej W ysokości W ie l ­
kiego Xięcia C esarzew icza Następcy T ronu , 
Najmiłościwićj udarow ać  raczył autora kan­
taty kosztow ną tabakierą, ozdobioną cyfrą 
Najjaśniejszego Pana.

J O .  Xiąźę N a m ie s tn ik  yyczora| w ieczorem  
w y je ch a ł  do Skierniewic.

W ypis Z Protokulu Sekretaryalu Stanu K r ó ­
les tw a Polskiego. Udzielone zostały nastę­
pujące pensye emerytalne i dodatki do pensyi:
1 ) Panu Franciszkow i Jaźw ińsk iem u, Refe­
ren d a rzo w i Stanu przy Radzie Stanu za 33le- 
tnią służbę, zł 9000, z których zł. 5652 z tun- 
duszu Stow arzyszenia  em erytalnego, a zł. 3348 
w  drodze łaski, z fu n d u szów  skarbowveh.
2 )  Panu J a n o w i  D a w id o w i  E b e r t ,  byłemu 
Adjuriktowi W K a n c e l l a ry i  Przybocznej N a ­
miestnika K ró les tw a , następnie zaś Sekreta­
rz o w i  t łum aczów 1 do języka Francuzkiego

W  Kancellaryi Rady Stanu, za 27letnią służbę, 
oprócz pensyi zł. 1750 w yznaczonej mu P o ­
stanowieniem  z dnia 3. Grudnia  1832 r. d o d a ­
tek w  ilości zł. 1175 z których zł 984 gr. 20 z 
funduszów  skarbow ych. 3) Panu R om anow i 
D o r tah ,  Naczelnikowi W 'ydziału Kontrolli  
w  Heroldyi, za 241etnią służbę w ojskow ą i cy ­
w ilną  zł. 2700 z których zł. 950 z funduszów  
Stow arzyszenia , a zł. 1750 w  drodze łaski, z 
funduszów  skarbow ych. 4) E d w a rd o w i  Glasz, 
Prezesow i T rybunału  C yw ilnego  lej Instan- 
cyi Gubernii Kaliskićj i Radzcy Konsystorza 
Jeneralnego w yznań Ewangielickich, za 2Sle- 
tnią służbę, zł. 7670, z których zł. 5394, z fu n ­
duszów  S tow arzyszenia ,  a zł. 2276 W drodze  
łaski, z funduszów  skarbow ych. 5) W o jc ie ­
chow i Izdebskiem u, Podsędkow i Sądu P oko­
ju pow ia tu  W ęgrow skiego, za 13letnią służbę 
zł. 2400, z których zł. 1602 z funduszów  S to ­
w arzyszen ia ,  a zł. 798 z fundusz, skarbow ych. 
6) Ja n o w i  Myśliborskiernu, posługaczowi i 
w o źn em u  przy Sądzie Pokoju pow . G ostyń ­
skiego, za 27Ietnią służbę, zł. 210, z k tórych 
zł. 110, z fund. S to w a rz . , a zł. 61 w  drodze 
łaski, z fundusz, skarbow ych. 7) A ntoniem u 
l ł ru szew sk iem u , w oźnem u przy Sądzie Poli­
cy i Popraw cze j  wydzia łu  Łom żyńskiego, za 
31letriią s łużbę , zł. 400, z których zł. 286, z 
funduszóyy Stowarzyszenia, a zł. 124, z fun-
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d u s z ó w  s k a r b o w y c h .  8) P an i  Anton in ie  z 
K u r c z e w s k i c h  Moźdzyńsk ie j ,  w d o w i e  po  A- 
l e xan dr ze  Moź dzy ńsk im ,  Arch iwiśc ie  Są du  
Pol icyi  P o p ra w c z e j  w y d z ia łu  Sandomie r sk iego ,  
o ra z  d w o j g u  jej dz i ec iom ,  p r ze z  w z g lą d  na 
251etnią ich męża  i oj ca  s łużbę,  dla ma tki  zł. 
bOO, z k tó ry ch  zł.  420 z f u n d u s z ó w  S t o w a ­
rzysz en i a ,  a zł  180 w  d r odz e  -łaski, z f u n d u ­
s z ó w  s k a r b o w y c h ,  dla dzieci  zł. 400,  z  k t ó ­
r y c h  zł. 280 z f u n d u s z ó w  S to w a r z y s z e n ia ,  a 
zł. 120 w  d r od ze  łaski z f u n d u s z ó w  ska rbo 
w y c h .  9) P a n u  An ton ie mu  T ro j a n o w s k ie m u ,  
Kancel i śc i e Sądu Policyi  Po p ra w c ze )  w y d z ia łu  
Łęc zyc k ie go ,  za oOietriią s łużbę ,  zł. 750 z któ­
r y c h  zł. 617,  z fund.  S t o w a r z . ,  a zł. 233 w  dro­
d z e  łaski ,  z f u n d u s z ó w  skarbowycł i .  10) Pa 
n u  J a n o w i  K a l i n o w s k ie m u ,  b y ł e m u K o n t r o ­
l e r o w i  kassy d e p o z y t o w e j  T r y b u n a ł u  C y w i l ­
nego G u be r n i i  P łockie j ,  za 21 letnią s łużbę ,  zł. 
1050,  z  k tó rych  zł.  821,  z f u n d u s z ó w  S t o w a ­
rzyszen ia ,  a zł. 229 w  d r od ze  faski ,  z f u n d u ­
s z ó w  s k a rb o w y c h .  1 1)  Panu  W i n c e n t e m u  
H i p o l i t o w i  G a w a r e t k i e m u ,  P r e z e s o w i  T r y ­
b u n a ł u  Cy w i l n eg o  G u b er n i i  Płockićj ,  za 261e- 
tnią s łu żb ę ,  o p r ó c z  pensyi  zł. 2500 wyzr iaczo-  
nćj  m u  P o s ta n o w ie n ia m i  N.  Pana z dnia 19. 
(31.) Paźdz ie rn ika  i 19. W r z e ś n i a  (I  Paździer  
n ika )  1837 r o k u ,  doda tek  w  ilości zł. 3400,  z 
k tó r yc h  zł. 2680,  z f u n d u s z ó w  ■' towarzyszenia,  
a zł. 720 w  d r od ze  łaski z fu n d u sz ó w  s k a r b o ­
w y c h .  12) Pa nu  F ra n c i s z k o w i  T o c z y ło w sk ie -  
m u ,  P o d s ę d k o w i  S ą d u  Poko ju  p o w i a t u  D ą ­
b r o w s k i e g o ,  za 31letnią s łużbę ,  zł. 2000,  z 
k tó r y ch  zł. 1290,  z f u n d u s z ó w  S t ow arzyszen ia ,  
a zł. 740 ,  z f u n d u s z ó w  sk a rb o w y c h .  13) P a ­
n u  T o m a s z o w i  P o l c z y c k i e m u , P r o k u r a t o r o w i  
N a s z e m u  K r ó l e w s k i e m u  p rzy  T ry b u n a le  Cy­
w i l n y m  Gu bern i i  Kaliskiej ,  za 29letnią s łużbę,  
z ł .  3500. ( D a lszy  ciąg nastąpi.)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 12. Lipca.

D ep e sz a  P a n a  B o u r q u e n e j a ,  f r ancuzkiego 
S p r a w u j ą c e g o  interesa w  L o n d y n i e ,  nadeszła 
w c z o r a j  do P a n a  D uc h a t e l a ,  k tó ry podczas  
k rótk ie j  n i eobecności  Pana  Guizota  p r z e w o ­
dn ic zy  s p r a w o m  w  w y d z i a le  s p r a w  zagr a ­
n icznych .  P r z y w o z i  o n a ,  jak s łychad,  Mini -  
s t e ry u m  f ra n cu z k ie m u w i a d o m o ś ć ,  iż p o d ł u "  
w sze lk ie go  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  admini s t r a 
cya to r y s o w s k a  za dn i  kilka do  skutku p r z y j ­
dzie.  Mi n i s t e ry u m w h i g o w s k i e ,  chcące  się 
o d  s p r a w  pub l i c zny ch  u su n ą ć ,  czeka tylko,  
jak głoszą,  na c h w i l ę ,  w  k tó r ć j  is totnie w i ę ­
kszość na s tronie ich p r z e c i w n i k ó w  się okaże.  
Si r  R o b e r t  Pee l  już p o d o b n o  z swypni  pol i ty­
cz nym i  p rzy jaciółmi  zawiąz a ł  u k ła dy  w z g l ę  • 
d e m  u t w o r z e n i a  n o w e g o  Mini s t e ryum.  AVielu

jednakże n a jznak omi t szy ch  n a c z e ln ik ó w  tego  
s t r o n n i c t w a  od tćj kombinacy i  sięlusunie, jak np.  
L o r d  W e l l i ng t on i  L o r d L y n d h u i s t ,  z p rzyczy ny  
zb y t  podesz łego  w iek u ,  s i r  Wi l l iam F o d e t  
p o w i a d a j ą ,  m a  być L o r d e m  K an c le r z e m ,  S ir  
J .  G r a h a m  G u b e r n a t o r e m  Indy i, L o r d  A b er -  
d e e n  Min i s t r em  S p r a w  za gr an i cz ny ch ,  L o r d  
W h a r n d i f f e  L o r d e m  P o ruc zn i k i em  Jrlandyi  
a L o r d  S t ua r t  de Ro thsay  ( ? )  m a  zając miej :  
see L o r d a  Granvi l l a  w  Paryżu.  Z adz iw ia  to 
nieco ze Mini s te ryum f rancuzk ie  zdaje się po­
k ładać  w ie lką  nadzieję w  zm ian ie ,  k tó ra  p rze -  
ciez p rzyjació ł  ł r a n c y i  u  s t eru r z ą d u  nie p o ­
s t awi .  r

Rząd  ogłasza  nas tępującą depesz ę  t e legra­
f iczną:  G e n e r a l n y  G u b e r n a t o r  p o s ° i a -  
d ł o  s c i  f r a n c u z  k i c h ,  w p ó ł  n o  c n ć j  A f r y ­
c e  d o  M i n i s t r a  w o j n y .  _  Mos ta gan em  d. 
ó. Lipca.  D y w . z y a  O ra ńs ka ,  w y r u s z y w s z y  
dnia 7. C z e r w c a  z Mos taga ne mu do Maskary,  
p o w r ó c i ł a  tu d. 27. C z e r w c a ,  i to , zw a ża ją c
na ,e, p oc hód  . t r ud y ,  w  po żą d an ym  stanie

I * z° 6 ta w ,° n y c h  w  Maskarze 
albo do  Mo s t ag an em u  p r z e w i e z i o n y c h  ch or yc h  
m e  p rzecho dz i  400. D y w i z y a  nie udała się 
do Sa idy ,  d o w ie d z ia n o  się  b o w i e m ,  iż w a ­
r o w n i ę  tę opusz czon o  i w  części  zburzono .

r  l o n °  r zecz 4 korzystniejszą ścigać
pokolen ie H a s z e m ó w ,  z k tórego  A b d - e l - K a -  
d e r  p o ch o d z i ,  i k tóre g ł ó w n ą  jego potęgę S[a 
n o w i .  Poko len ie  to L ą d  p rze z  V o )* n \ n?J 
m e  uc i e rp ia ło ,  i ono  to na jwięećj  się do z ry .  
w a m a  p o k o j u  p rzykłada ło .  Parci  p rze z  kilka 
d n i ,  zernkh H a s z e m o w i e  na b r z e g  pustyni -  
jeźdźcy i ch,  w  l iczbie 30G0, chcieli  o d w r o i  
zasłaniać ,  i dokazal i  t ego ,  ale nie bez straty.  
Nas tę pn i e  ze br a ła  a rmia  w  dolinie L g h e r r s  
z b o z e ,  aby Mas karę w  żyto i s ło m ę  opa t rz yć  
R ó w n o c z e ś n i e  zajęto się ro b o t am i  oko ło  osad 
p o d  Maskarą .  Z b ie ra n o  młyńsk ie  k a m ie n ie  
w  okolicy ; n i ezad ługo  będ z ie m y mie l i  podo-  
S iera, w iatrak ów  do dos ta rczen ia  mą k i  dla 

8000 zo łmerzy.  S p r a w y  nasze stoją ba rd zo  
d o b r z e ;  ale żadne  pokolen ie  nie poddaje  sio.

y wizy a w y ru sz y ł a  z n o w u  w c z o r a j  z w i e l ­
k im ta bo re m  w o z ó w  do Maskary.  Bodz ie  
ona żęła p r ze z  d w a  tygodn ie  ży to,  aby  ,niei-  
sce to w  ż y w n o ś ć  opa t rzyć.

W c zo r a j  w y p r a w i o n o  ki lka dep eszy  t e le ­
g raf i cznych d o  Tu luzy .  Dziś  g ło sz o n o ,  że 
M m i s t e r y m  poleci ło P a n u  M a h u l o w i  uk o ń­
czen ie  p rze l i czenia  ludności .  R ó w n o c z e ś n i e  
w y p r o w i o n o  l iczne oddz i a ły  w o js k a  do l eoo 
miasta .  o

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 10. Lipca.

Podcza s  gdy  dz ienniki  l ibe ra lne  w z y w a j ą  
k ra j ,  a b y  się p r z y g o t o w a ł  do  d r ug ich  ogól-
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» y c h  w y b o r ó w ,  w  razie gdyby  S i r  R. P ee l  
u  s te ru  r z ą d u  s taną ł ,  i dosta teczne j  w iększośc i  
w  Iz b ie  niższej n ie zn a la z ł ,  dzienniki to ry -  
so w sk ie  także do r e g e s t ro w a n ia  o b io r c ó w  z a ­
chęca ją ,  ale z łego p rz e c iw n e g o  p rz y p u sz c z e ­
n ia ,  iż sami W h i g o w i e  jeszcze się na p o w t ó r  
ne  ro z w ią z a n ie  p a r lam en tu  o d w a ż ą .  T i m e s  
szczególnie j m o c n o  w  p rzy puszczen ie  t a k o w e  
w ie rz y ,  w n o sz ą c  z kilku u w a g  » M orn ing  C h r o ­
nicie®, iż się rzecz  istotnie tak m ieć  m o ż e ;  ten  
b o w ie m  dzienn ik  m in is te rya lny  tak w c z o ra j  
p r z e m ó w i ł :  „S ta je  się to  co raz  do  p r a w d y  
podobn ie jszą  r z e c z ą ,  iż w  ciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisieiszego, jeszcze jednego  
ogólnego  w y b o r u  sp o d z ie w a ć  się m o żem y . 
W szę d z ie  nam  się to  p r a w d o p o d o b ie ń s tw o  
p rz e d  ©czy n a w ija .  Je że l ib y  się T o r v s o w ie  
na  ten  r o z p a c z ą  n a t c h n i ę t y  k r o k  nie o d ­
w a ż y l i ,  p °  'eh  r e z y g n a c y i  ro z w ią z a n ia  
o cz e k iw a ć  t rzeba .  A p ró cz  tego ,  p o m i­
n ą w s z y  w sze lk ie  s tronn icze  w z g lę d y  zna j­
duje się ten  p o t ę ż n y  p o w ó d  do o d w o ła n ia  
się do lu d u ,  że t e r a ź n i e j s z a  a p p e l l a c y a  
n ie  w y w a b i ł a  żadnej w y r a ź n e j  o d p o w i e ­
d z i  na p o d an e  m u  do rozs trzygn ięc ia  z a p y ta ­
nie." P rz e c iw  ta k o w y m  w ię c  napom kn ięc io in  
p o w s ta je  T i m e s  w sze lk im  s p o so b e m ,  p o czy -  
t i r ą c  p o w tó r n e  ro zw ią zan ie  p a r la m e n tu  w  cią­
gu tego r o k u ,  n a w e t  z s t ro n y  S ir  R. Peela ,  
za rze cz  n ie p rz y zw o itą .  »Z a  p r a w d ę ,  p o ­
w ia d a  te n  d z ien n ik ,  b y ł o b y  to  zanad to  z u ­
c h w a łą  r z e c z ą ,  p o s ta w ić  N .  Pan ią  w  p r a w u  
p r z e c iw n e m  p o ło ż e n iu ,  żeby  li ty lko  dla sa ­
m y c h  w i d o k ó w  s t r o n n ic tw  k ró le w sk ie  p r e r o ­
g a ty w y  zn iew aż ać  m usiała . J .ecz dz ienn ik i  
w h ig o w s k ie  w  istocie już od kilku dn i o tern 
p rz e b ą k u ją .  P rz y  każdym  niem al w y b o r z e  
o d k ry w a ją  o n e ,  jak się zd a je ,  iż jak ak o lw ie k  
m o w a  m ię d zy  ©biorcami tak p o m y ś ln e  w r a ż e ­
n ie  na korzyść  r e w o lu c y jn e g o  b u d ż e tu  u czy ­
n i ł a ,  i iż sposób  m yślen ia  o b i o r c ó w  za czyna  
się t a k  p o p r a w i a ć ,  że już ty lko jednej ap- 
pellacyi do  ludu  p o t r z e b a ,  aby  M ir iis teryum  
z w y c ię s tw o  za p ew n ić .  S ł o w e m ,  dziennik i  
te  s ta ra ’ą. się całą tę  rzecz  tak w y s t a w i ć ,  jak 
gdy b y  ob io rcy  te ra z  ż a d n e g o  w y r o k u  n i e  
w y d a w a l i ,  ty lko  w y w o d ó w  s ł u c h a l i  i 
w y r o k  osta teczny  .?ż do  nas tępnego  r o z w ią z a  
n ia  p a r la m e n tu  odkładali .  P rz y p u śc iw sz y  te n  
p r z y p a d e k ,  —  co  je d n ak  b a rd z o  jest do  p r a ­
w d y  n ie p o d o b n ć m ,  —  żeby  sp o d z ie w a n e  Mi- 
n is t e ry u m  k o n s e rw a ty s ty c z n e  po cz y ta ło  is to ­
tn ie  za rzecz  p o t r z e b n ą  zalecić r o z w ią z a n ie  
p a r la m e n tu  z w  o ł a n  e g o  p o d  g o d ł e m  j e g o  
p r z e c i w n i k ó w ,  dz ia ła łoby  o n o  p rzec ież  
ty lk o  w  d u c h u  konsty tucy i i p o d łu g  w  k a ż d y m  
raz ie  z a p ro w a d z o n e g o  zw y c za ju .  D la  WIii- 
gów  zaś rzecz ta, yy obliczu p r z e z  n i c h  sa»

m y c h  z w o ł a n e j  Izb y  niźszćj r z e c z  ta  c a ł ­
k iem  inną p rz y b ra ła b y  postać. N a w e t  t e r a ­
źniejsze r o z w ią z a n ie ,  u w a ż a n e  jedynie za ś r o ­
dek z a rad zc zy ,  aby  M in i s t ro w ie  uniknęli  z r z e ­
czenia się u r z ę d ó w ,  w y m u sz o n e g o  na n ic h  
p rzez  n iep rz y ch y ln y  im ,  a p rz e z  n i c h  s a ­
m y c h  z w o ł a n y  p a r l a m e n t ,  by ło  ty lko 
.stroniczym i an tikonsty tucy jr iym  ś rodk iem . 
Z e  zaś W h i g o w i e ,  d o św ia d c z y w sz y  tego osta­
tn iego  ś ro d k a ,  chcą  w  nas te ra z  w m ó w ić ,  
iż, p o n ie w a ż  z w o ła n y  p rzez  n ich  p a r la m e n t  
ca łk iem  p r z e c iw  ich życzen iom  w y p a d ł ,  kraj za 
p o m o c ą  samej laski N. K ró lo w e j  d opó ty  p rze z  
u s ta w icz n e  ro zw ią zy w an ia  p a r la m e n tó w  w z b u ­
rzać  i w s t r z ą s a ć  p o s ta n o w il i ,  dopók i sobie 
l udu nie p o d b i ją ,  jest z a p r a w d ę  z u c h w a ­
ł y m  i  r o z p a c z a j ą c y m  k r o k ie m ,  jakiego 
się n igdy n ie  c h w y c o n o .  P re ro g a ty w a  
K ró l o w e j  zos ta łaby  p rze z  to  jak najhan iebn ić j  
z konsty tucy jnem i p r z y w ile ja m i  lu d u  w  w o jn ę  
w p lą ta n a .  R y łaby  to i s to tna  w o j n a  domow<* 
m ię d zy  k o ro n ą  a izbą n iż sz ą .«

D w ó r  k ró le w sk i  dnia w cz o ra jsz eg o  z p r z y ­
czyny  zgonu  K r ó l o w e j  H a n o w e rsk ie j  na 3 ty ­
godnie  p r z y w d z ia ł  żałobę. —  „ M o rn in g  Post* 
p isze z ło ś l iw ie :  „ T u s z y m y s o b ie ,  że się nas»  
k o resp o n d e n t  m y l i ,  d o n o sz ą c  n a m ,  że w i a d o ­
m ość  o  zgonie K r ó l o w ć j  H a n o w e rsk ć j  w  so ­
b o tę  do  B u ck ingham  pałacu  n a d e s z ła ; w ie c z o ­
r e m  dnia tego by ła  a lb o w ie m  K r ó lo w a  W ik to -  
w  t e a t r z e . *  G az e ty  to ry so w sk ie  w ie le  p o ­
d o b n y c h  z a w ie r a ją  n o w i n ,  skąd prassa m in i -  
s te rya lna  w n io s k u je ,  że T o r y s o w i e  p o p u la r ­
nośc i K ró lo w e j  za szkodzić  a lb o ,  jak się to  
podczas  o s ta tn ic h  w y b o r ó w  p a r la m e n to w y c h  
d z ia ło ,  w p ro s t  ją ob raz ić  usiłują. T a k  n. p. 
donosi  M o r n i n g  H e  r a l  d ,  że p o n ie w a ż  m ia­
sto  W i n d s o r  T o ry s a  o b r a ło ,  K r ó lo w a  z a g ro ­
z i ła ,  iż zam ek  w in d so rsk i  n a tychm ias t  opuśc i  
i z a m k n ą w s z y  dla publiczności o g ro d y  z a m k o ­
w e ,  do  C la r e m o n t  się p rzen iesie .  — N ie  p o ­
tr z e b u je m y  zapewne d o d a ć ,  że  to  w s z y s tk o  
baśn ie .

A  u s  t r  j r  a.
Z W i e d n i a ,  d n ia  12. Lipca..

( L ipska Gaz. Pow&z.y — O k r o p n y  p rz e s t r a c h  
w  świeci© h a n d l o w y m , z w ię k sz o n y  n ie z m ie r ­
n ie  p rze z  u p ad e k  tak  znakom itego  niegdyś d o ­
m u  G ey m u l łe ra ;  n ie co  się  ty łk a  zm niejszy! 
i  giełda jeszcze- d o  siebie p rz y jść  n ie  m oż e .
Z  s t ro n y  M in is te ry u m  sk a rb u  za liczono  t y m ­
c z a s o w o  51 m i l io n ó w  n a  w s p a r c i e  s tanu  k u ­
p ieckiego i d la  p rz e d s ię b ie r s tw  p r z e m y s ło ­
w y c h ,  i t ó ,  jak się s p o d z ie w a ją ,  będz ie  c h w i ­
lo w ą  pom o c ą  i w s t r z y m a  dalsze  b a n k r u c tw a  
p o m n ie jsz y ch  d o m ó w  kupieck ich .  W r a ż e n i e ,  
jakie z re sz tą  u p a d e k  G e y m u l le ra  p o m ię d zy  
yyszystk iem i z ro b i!  s ta n a m i ,  t r u d n e  je s t  d o
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opisania.  Blask d o m u  tego oślepił  w  p e w n y m  
względz ie  od w ie lu  lat p o w s ze ch n oś ć .  Większa 
część  publ iczności  nie chcia ła  p rze z  kilka dni  
w i e r z y ć  tej w iad om ośc i .  P r z y  szeroko  r o z ­
gałęz ionych z w ią z k a c h  d o m u  tego z d o m a m i  
zagranicznerni  i tylu wielkierni  ro dz i na mi  
w  Cesa r s twie  nie moż na  na tu ra ln ie  ca łkowitć j  
s u m m y  n ie d o b o r u ,  z a w s z e  mi l iony w y n o s z ą ­
cej ,  oznaczyć.  N ie  m a  nikogo w  stolicy, k t ó ­
ry b y  w y p a d k u  tego nie poczy ta ł  za okrop ną  
k lęskę ,  zadaną  k r e d y t o w i  i h a n d l o w i  caiej  
monarch i i .  N ie  obejdzie się,  jak się obawia ją ,  
b e z  odgłosu 3ch  w ie lk ic h  miast  h a n d l o w y c h  
w  monarch i i .  Dz iś  tu  ki lku po m nie j sz ych  
upad ł o  k u p c ó w .

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 6. Lipca.

Ze  s t rony  gabine tu  p rusk iego  donies iono tu, 
że Kanon ika  X. I v e n  jako genera lnego  W i -  
karyusza  dyecezyi  u r z ę d o w n i e  w p r a w d z i e  nie 
uz na je ,  ale u r z ę d o w a n i u  jego jednak się s p r z e ­
c iwiać  nie chce.  P o n i e w a ż  tym sp oso be m 
ani  r zą d  ani kościół  sobie nie ubl iżają ,  s ą d z i ­
m y ,  że ta n o w a  epi soda w  sporze  kośc ie lnym 
ko lońskim da l szemu p o m y ś l n e m u  to k o w i  już 
p r a w i e  do  końca  d o p r o w a d z o n y c h  u k ł a d ó w  
z a w a d z a ć  nie będz ie ,  czego się o b a w i a n o  i 
sp o d z i e w a n o  z s t ron różn yc h .  O d  ok o l i czno­
ści w i ę c ,  czy Arcyb i skup  sk ło n n y m  się być 
okaże do  usłuchan ia  w s p ó ln e g o  życzenia k o ­
ścioła i r z ą d u ,  os ta teczne za ła twien ia  sprawy  
tćj zależeć będz ie .

W o l n e  i n i a s t o  Kraków.
Z  K r a k o w a ,  dnia 3. Lipca.

Roboty_ około s ta rego t ea t ru  w  p r ze sz ł ym  
jeszcze miesiącu rp zpoczę te ,  idą z pospiechem.  
R z ą d  naby ł  po K lu cz ew sk i m  staroście b rze -  
g o w s k i m  d a w n y  t ea t r  na  placu Szczepa ńsk im 
i dla o d n o w i e n i a  t a k o w e g o  na  więks zą  skalę, 
po leci ł  zakupić p rzy ległą  t emu ż  kamienicę .  
T y m  spo so be m  stolica nasza będzie już w  p o ­
s iadaniu p ięknej  w i d o w n i ,  na k tó rej  od  tylu 
lat  jej z b y w a ło .  Je s t  nadzie ja ,  że w id o w i*  
ska z i m o w e  ro z p o c z n ą  się już w  o d n o w i o  
n y m  teatrze.  O d  d. 8. C z e r w c a ,  to jest  od 
c hw i l i  zamknięcia  w i d o w i s k  polskich i w y j e ­
chan ia  komp an i i  k rakowsk ie j  na kurs  letni do 
Kal i sza ,  m a m y  tu  ciągle 4 w  tydz ień w i d o ­
w is k a  n iem ie ck i e ,  po  większej  części  ope ry ,  
p o d  dyrekcyą  p an a  Wt t r tha .

T u r c y a.
P o d łu g  don ies ień  z Be lgradu  p o d  d n i em  28. 

C z e r w c a ,  cz yn i ono  n i e d a w n o  w  o b w o d z i e  
k o łu b a j s k im ,  w  Xię s t w ie  Se rb sk ić m  zabiegi  
do  z b u n t o w a n i a  ludu p r z e c i w  r z ą d o w i ,  k t ó ­
r e  po d usz cz en i om  xiężnej  L u b i c z y ,  ma tki  p a ­
nu jącego xięcia ,  p r z y p i s y w a n o .  J a k o ż  w  sa­

me j  r z e c z y ,  w s k u t e k  zeznan ia uw ięzionych  
b u n t o w n i k ó w  ujęto dn ia  25. b rata xiężnćj ,  
j ab ry je l a  VV uk o ma n o w ic za , który m o c no  jest 

s k o m p r o m i t o w a n y .  Dn ia  ‘26. z po łudn ia ,  L ] y  
x l ą zę d o  1 o bc z y de r y  po jecha ł ,  udafa się ma tka 
jego w  t o w a r z y s t w i e  cz terych uz b r o . ony ch  
1 a n d u r o w ,  do  p re fek tury  miasta ,  i w y d o ­
b y w s z y  s w e g o  b r a ta  po  s ł a by m opor ze  st r aży 
pol icyjnej  z w i ę z ie n ia ,  za pr ow a dz i ł a  go do 
s w e g o  pomieszkan ia .  Wj iecz or em udal i  się 
po  u p r ze d n ie m  r o z m ó w i e n i u  się z E f r e m e m  
U b r e n o w i c z e m ,  po łączen i  w  t em w s p ó l n e m  
n ie be zp iec zeń s tw ie ,  w sz y s cy  p rze łożen i  de* 
p a r l a m e n t ó w ,  do panu jącego  xięcia i użalając 
się na pos tępek  jego ma tk i ,  o świadczy l i ,  iż 
złozą s w e  u r zę d y ,  jeżeli bieg s p r aw ie d l iw oś c i  
p r z y  w r o c o n )  m  me  będz ie  W  sku tek  tego G a-  
b rye la  VVukomanowicza  z n o w u  w  w ię z ie n iu  
osadzono .  —  Dn ia  27. C z e r w c a  skoro  ś w i t  
w y je c h a ł a  x .ęzna L u b i c za  z Be lg radu ,  jak po-  
w iad a j ą  do od egłych na 18 mil  w  głębi  k raju 
kąpiel i  w  P u k o w i k u .  Za ra z  p o te m  w y p r ą ,  
w i o n o  za m ą  ad ju tanta  xięcia z d w o m a  p o d ­
ofice rami ,  ze z l ecen iem,  aby  d a w a ł  na nią 
baczno ść  i do ręc zy ł  jej r ozk az ,  by  się spoko j .  
nie z a c h o w a ł a ,  inaczej  ost rych  ś r o d k ó w  uży­
ją  Teg o ż  samego d n ia ,  chociaż by ła  nie­
dz i e l a ,  o db y ł  sena t  n a d z w y c z a jn e  oosiedzenie,  
na k to r em  g ł o s o w a n o  i p r ze d ł oż o n o  xięciu o-  
s w i a d c z e n i e , b y  sWą ma tk ę  z kraju wydal i ł .  
—  S p i . e k ,  w  k t ó r y m  c z yn n y  udział  mia ł  d r u ­
gi b r a t  xięcia Mi łosza ,  Ja n  O b r e n o w i c z ,  t en 
s a m ,  k tó ry  na krótki  czas p r z e d  abdykacya  
Xięcia Miłosza z częścią w oj sk a  ku  B e lg r a d o w i  
p o s t ę p o w a ł ,  a ko ło  T raś n i i  p r ze z  T o m a s z a  
YYuwicza był  u w i ę z i o n y ,  zamie rza ł ,  jak u t rzy ­
mują  p o w s z e c h n i e ,  zabić E f r e m a  O b r e n o w i -  
cza ,  kilku S e n a t o r ó w ,  p r z e ło ż o n y c h  d e p a r t a ­
m e n t ó w  P ro ty c za ,  R u je w ic z a  i Radychenicza ,  
o toc zyć  m ło d e g o  xięcia ludźmi  po d łu g  w y b o ­
ru  s p i s k o w y c h ,  a p o te m  na  korzyść xięcia M i ­
łosza lud do b u n t u  pod bur zyć .  P o ro z u m ia n o  
się w  tćj m ie r ze  z n iewi e lą  żo łn ie rzami  i kilka 
w łó c z ę g a m i  mie j sk iemi ;  n ad m ie n i o n y  G abr ye l  
W u k o m a n o w i c -  miał  pom ię dz y  nich p ien iądze  
i amunicy ję  p o r o z d a w a ć .

P i s m o  z K o n s t a n t y n o p o l a  z dnia 26. 
C z e r w c a ,  p o ch o d z ąc e  o d  w*arogodne j  osoby  
d ono s i ,  ze ch o r ob a  Su ł t a na ,  (jakiś rodza j  w ie l -  
kićj ch o r o b y ,  czyli epi l epsyi )  coraz  bardz ie j  
się w z m a g a  i że m ło d y  m o n a r c h a ,  m i m o  n a ­
legających p r ze d s t aw ie ń  i p r o żb  matki  swojej ,  
ażeb y  się ochran ia ł  i nie tak częs to do  h a r e m u  
się u d a w a ł ,  j ednak s w o je  rob i  i chuc i  s w y c h  
nie  poskramia .  N a d o c h m is t rz  R i za l>as za> 
jego i a w o i y t ,  j e s t  p r a w d z i w y m  Re g en te m ,  
k iedy  Su ł t an  w y c ie ń c z o n y  zupe łn ie  na si łach 
sprayyami kra ju  w c a l e  się z a j m o w a ć  nie m oże.
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Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  <3. 30. C zerw ca .
( D o s tr z . y iustr .) — O czek iw an y  z Alexan-  

dryi egipski parostatek «Nil« jeszcze tu aż do 
tej chw ili  nie zawinął.  Ostatnie w iad om ośc i  
z  Alexandryi głoszą o okropnych spustosze­
n iach , zrządzonych przez dżumą w  o w e j  pro-  
w in cy i .  W  Damiette okropnego doznał ciosu  
stojący tamże załogą pułk dziewiąty. Utracił  
on  1354ch ludzi, a m iędzy tymi kilkunastu 
o f icerów  i Pułkownika Ahmeda HassimaBeja.  
O gółem  utraciła armia egipska w  ostatnich  
miesiącach przez tę zarazę 4 do 5000 żołnierzy.

Podług w iadom ości z S m y r n y  z dnia 26. 
b. m. nadeszła tam austryackim parostatkiem  
•  Arciduca Lovorno« przez Syrę w iadom ość ,  
ze powstańcy na Kandyi stanowiska sw o je  
opuścili,  w  celu uderzenia na obóz  turecki, 
ze  ich przecież w ojsko  tureckie odparło ,  i że  
przy tej sposobności kilka set ludzi w  zabitych, 
ranionych i w  n iew olą  zabranych utracili. 
Wielki Admirał, Tahir Basza, korzystał z te­
go szczęś liw ego  w y p ad k u , posunął wojsko  
sw oje  naprzód i trzy przez p o w sta ń c ó w  o p u ­
szczone w sie  obsadził. W iad om ośc i te przy­
w io z ła  do Syry grecka goeleta, która dnia 25. 
b. m. tam przybyła i w  ciągu 36 godzin z Ka- 
nei do Syry przepłynęła. —  U r z ę d o w e  w i a ­
dom ości o* tych w ypadkach jeszcze nie n a ­
deszły.

Z S m y r n y ,  dnia 24. C zerw ca.
^Jo u rn a l  de Smyrnę-') —  N adesz ły  tu przez 

Syrę w iadom ości z K a n d y i  aż do dnia 18. 
C zerw ca .  Od czasu ostatnich w iad om ośc i  
ztamtąd stan o w e j  w y sp y  nie bardzo się zm ie­
n ił,  ani też m iędzy obiema stronami, stojące- 
mi naprzeciw  sobie i w zajem n ie  się uważają  
cem i,  do stanow czej nie przyszło  utarczki. 
Ociąganie takow e z strony Turków ta okoli­
czność w y ś w ie c a ,  iż Kapudan Basza otrzymał 
rozkaz postępowania z jak największem  umiar­
k ow an iem  i użycia gw a łtu  tylko w  ostatecz­
n ym  razie, P o w s ta ń c ó w  zaś nie te same  
wstrzym ują  p o w o d y ,  a po w sze lk ich  w r z a ­
w a c h ,  przez nich samych i ich z w o le n n ik ó w  
w z n ie c o n y c h ,  nieczynność takowa każdego  
zad ziw iać  musi.

Zaszło tymczasem  kilka pomniejszych utar­
czek ,  a m iędzy temi jedna dość zacięta d. 14. 
Czerw ca. Pow stań cy  uderzyli na Mustafę 
Baszę pod Vresisem w  Apokoronie ,  ale m im o  
trzykrotnego p on ow ien ia  napadu, zostali sil­
n ie  odparci i aż pod górę Sfakią zapędzeni.  
Strata G rek ów  musiała być znaczna, ale nie  
m ożna jej oznaczyć, gdy pograniczne w ą w o ­
z y ,  im jedynie dobrze znajom e, niezmiernie  
im  u łatw ia ły  unoszenie z sobą zabitych i ra­
n ionych. Turcy mieli tylko 3ch zabitych i 25 
ranionych.

W  kilka dni później uderzyło 700 rokoszan  
na w a ro w n ią  Hissamos, która, aczkolw iek  
słabą tylko załogę mająca i przez 24 godzin  na 
ciągły w ystaw ion a  ogień,- aż do przybycia po* 
siłku 200 ludzi 1 jednego batalionu A rab ów  
trzymała s ię ,  poczem  oblężeni zaczepne roz­
poczęli działania, b u n to w n ik ó w  rozproszyli  
i kilku z nich w  n iew olą  zabrali.

Mustafa Basza stoi obozem  w  fiafe a trzy  
tureckie d y w izy e  obsadziły Cydonią , Hissamos  
1 Selino. G recy  są m iędzy górami. Większa  
część m ieszkań ców  A pokorony poddała się. 
B u n to w n ic y ,  nie m ogący  zaprzeć się tego  
p rze c iw  nim św iad czącego  w y p a d k u ,  tw ie r ­
dzą teraz, iż tylko się starcy i kobiety poddali.

la h ir  Łasza krąży w  obecnej ch w il i  w  o k o ­
licy Kandyi. P rzyw ióz ł  on tamże posiłki i 
u tw orzy ł d yw izyą  z 1000 ludzi nieregularnego  
wojska pod Vehilem  Beiem  Stoczono tam  
także kilka pomniejszych utarczek.

Przy odpłynięciu parostatku nadeszła w ia ­
dom ość o przybyciu 3000 A lb ań czyk ów  do 
Sudy.

bądzą, że Tahir Basza zażądał z Konstanty­
nopola p ozw olen ia  do ukończenia rokoszu.  
Chce o n ,  jak głoszą, w y zn a cz y ć  b u n to w n i­
kom n o w y  term in , a po u p ły w ie  tego zmusi 
ich bez najmniejszego w zg lęd u  do p ow rócen ia  
do s w y c h  o b o w ią z k ó w .

I n d y e  W s c h o d n i e .
Z B o m b a j u ,  dnia 26. Maja.

W  Kąndaharze w szystk o  spokojnie i nic nie 
słychać o w y p r a w ie  do Heratu; w  Turkistanie  
a szczególniej w  Bucharze imie angielskie jest 
bardzo szanow ane ,  M ahom et Acksaz, syn  
D ost  M oham eda, umknął do Buchary do 
Sehirisndz. D onoszą  z K abula ,  ze P er so w ie  
nie połączyli się z mieszkańcami Heratu prze­
c iw  Anglikom, lecz raczćj ustąpili z dawniej  
zdobytej tw ierdzy  Gurian i w e d łu g  prostego  
rozkazu Szacha do Teheranu wrócili.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  „Dziennika d o m o w e g o "  

w y sz e d ł  Nr. 15. i zaw iera: l. Marzenie było
mu życ iem , p o w ieść  przez Stefanią F   (ciąg
dalszy). II .  Pom ysły  o w y c h o w a n iu  lu d ó w .  
2) Natura jako środek w y ch o w a n ia .  III. Kor- 
respondeneya z Paryża i rozmaitości. IV . M o ­
dy i obiaśnienie ryciny dołączonej.

Z B e r l i n a ,  dnia 13. Lipca. — Hr. Nassau  
(dawniejszy Król Holenderski) p ow róc i  tu za 
dni kilka, aby oglądać od bu dow anie  hotelu  
Oranii, gdzie odtąd z im o w ą  porą zamieszki 
w a ć  b ęd zie ;  stąd uda się J. K. M. do dóbr  
s w o ic h  w  W ie lk ie m  K ięstw ie  Poznańskićra.
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O b r a c h o w a n o ,  ze Hr.  Nassau ma 436,000 tal .  (Ciąg  dalszy.) 2) O  chod owa niu  jedwabni -  
m i e s i ę c z n e g o  dochodu.  — W y p a d e k  w y -  ków .  (Dokończenie.)  3) Doświadczenie d o ­
bo ru  X. Biskupa w  W r o c ł a w i u ,  stosownie do m o w e ,  w zg lę dem  tańszego żywienia koni. 4) 
pogłoski,  po okazaniu się przy p ie rwszem Korespondencyja.
glosowaniu równośc i  kresek dla wielu kandy- Ner.  13. "Dziennika mód paryskich™, w y d a -  
d a t ó w ,  nareszcie zdecydował  się na korzyść w an eg o  przez Tomasza  Kulczy ckiego, zawiera  
X. Biskupa L edebur  w  Paderborn  i X. Die- prócz m ód,  następujące ar tykuły:  1) Oźenie-  
penbrock  W Regensburgu;  obaj otrzymali  po sję moje. 2) Wiersz :  Cz em  są marzenia?  3) 
7 g łosów.  Po n ie w a ż  jednak w y b ó r  X. Lede- Nieco o Francyi .  4) Myśli.
b u r  kanonicznie zapewne  będzie mniej  w a -  Z  W a r s z a w y .  — T o m  trzeci "Pamiętnika
£ n y r a ,  pozostaje się w ięc  tylko X. Diepenbrock,  sceny warszawskiej" w  tych dniach właśn ie 
którego może  i rząd  potwierdzi .  X. Diepen prassę opuszcza.  Przyozdobiony będzie wy-  
brock rodem z West lal i i  był w  wojn ie  o sw o-  konanemi  przez Bona wentu rę  D ą b ro w -  
bodzicielskiej oficerem d ra go nó w  w  armii skiego wizerunkami  słynnych dziś tancerek,  
pruskiej i później dopiero zamiast szabli,  kro- a r tys tów opery  i a r t ys tó w dramatycznych  
pidło wzią ł  do ręki. — Stosownie  do pogło- sceny tutejszćj,  a na czele ma być umieszczo- 
ski X. Arnold obrany Biskupem w  T rew ir ze ,  ny por tret  tyle muzyce i operze narodowej  
ale dotychczas nie po tw ie rdzony,  o trzyma zasłużonego kapelmistrza Karola Kurpińskiego, 
wkró tce  p la c e t  królewskie.  Profesor  Adryian  Krzyżanowski  pracuie

Z T  r e w i r  u ,  dnia 8. Lipca. — W nocy n ad dziełem: » 0  kawalerach  maltańskich
z dnia 26. na 27. z. m. dotknął  wszystko pu- w  Polsce.
stoszący grad większą część powia tu  Saar- Z W a r s z a w y . — Przekonano się, żeskreśle-
burgskiego na przestrzeni  2ch godzin szero- nie ze ścisłością i bezstronnością charakteru,  oby- 
kości i 5 godzin długości,  41 gmin powia tu  czajó w, oraz zwycza jów ,  znakomite rzuca świa-  
T rewir sk ie -0  i wiele gmin p o w i a t ó w  Wit t -  t lo na historyję kraju. Nie podlega b ow ie m  już 
l ichskiego, Bitburgskiego i Berncastelskiego. p o w ą tp ie w an iu ,  że w-iele scen drobnych ,  zda- 
0 ° r o m n y  grzmot  z p o ł udni ow o  zachodniej rżeń tajemnych śród d om ow ych  zaką tków 
strony z gradem znacznćj wielkości i do ura- z rqdzonych,  przeważnie  na wypadki  kra iowe 
ganu podobnym w ich re m  zawisł  nad rolami, w p ły w a ły .  Kilka pism odsłaniających tę po- 
łąkami ,  lasami,  winnicami  i ogrodami i w  ł o w ę  lica h is torycznego , znalazło współczucie 
przeciągu nie spełria pół  godziny wszystkie u czytającej powszechności .  T ą  skazówką 
zboża,  konopie,  jarzyny,  rośliny pastewne,  p o w o d o w a n y ,  mając zgromadzone  materyały,  
r z e p y '  d r z e w a  i budynki ,  ostatnie szczegół- do odszkicowania historycznych m o m e n t ó w  
niej có do okien,  były częścią zdruzgotane,  i życia d om ow ego  p rzodkó w  od czasów- Zyg- 
częścią uszkodzone.  Na wielu miejscach stare muntow-skich, aż do końca 18 stulecia, posta- 
o rzechy ,  d r zew a  o w o c o w e ,  a po lasach riaj- nowi le m wykończone  d w a  tomy,  pod tytu- 
starsze dęby połamane  i po w y w racan e .  Tak  łem:  Starosta Rabsztyński,  obraz domowego  
w i ę c  w  czasie zbliżających się żn iw  pola, życia ziomków- w  drugiej po łowie  18 wieku,  
o ° r ody  i winnice  pustkami stoją. Szkoda, drukiem ogłosić. W  tym celu,  w zyw a ją c  mi-  
z rządzona przez  to zjawisko na tury ,  obliczyć łu ących pamiątki k r a jo w e ,  do wspierania 
się nie da ,  a skutki tego jeszcze przez wie le mnie w  tem przedsięwzięciu ogłaszam prenu-  
lat uczuć się dadzą. Sam po wia t  Saarburgski mera tę  na pierwszą seryę złożoną z d w ó c h  
utraci ł ,  p rzez  przybliżenie licząc, najmniej  t o m ó w ,  najmniej 30 arkuszy druku ścisłego 
600,000 ta la rów.  Z  rozpaczą wyglądają bie- zaw-ierających, na papierze w e l i n o w y m , w r a z  
dniejsi mieszkańcy przyszłości ,  utraciw-szy z ryciną. J .  VV- ' "
wszelkie środki do utrzymania swych rodzin G e o r g e  S a n d .  (Margrabina Aurora Dude-
i swe^o  dobytku.  Bez silnej pomocy nie mo-  vant),  jak J. Medelsohn z Paryża donosi,  jest 
gą się^oni ostać. Szczupłe pozostałe im zaso- małego wzros tu .  Ma skłonność do  dobrej  tu ­
by pieniężne l edw o  im na n a p ra w ę  d o m ó w  s z y , jest p rędka ,  p rawi e  popędl iwa w e  wszyst-  
wy s ta rc zą ,  a na utrzymanie życia swego nic k ich swoich poruszeniach,  t ak,  iż przedmiot  
a nic nie mają. Kró lewska  Regencya w  T r e -  raczej  c h w y t a  niż bierze.  Rękę  i nogę ma 
w i r z e  w yda ła  zatem czułą o d e z w ę ,  w z y w a -  nadzwyczaj  małą i bardzo  pięknie utoczoną,  
jącą do niesienia pomocy ty m nieszczęśl iwym P o d łu ż n a ,  blada jej t w a r z ,  oznacza jaką ge- 
ludziom. n i jalność,  ale na niej nie ma ani śladu d a w n e |

Z e  L w o w a .  "Tygodnika  ro l n ic zo- p rze-  piękności} tylko oko błyska nadzwyczajnym
myślowego™ pod Redakcyą T .  W .  Kochań-  o gn ie m ,  jest przytero duże,  c iekawe,  lecz z  
skiego, w ysz edł  JW  26. i obe jmuje:  1) Zasa- p e w n y m  rodza jem niespokojnćj dumy usta- 
dy służące do ułożenia systematu polowe£0' \yicznie yy ruchu. Po obu bokach skroni mo-
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c n o  po ja wia ją ce  się zmarszczk i  są znak iem n a ­
t ę żo ne g o  myś len ia ,  f izycznego osłabienia.  N ie  
m a  ona n igdy zupe łn ie  odsłoniętego czoła ,  z d a ­
je się,  jak gdyby  żarzące się w  n ie m  myśli ,  
w  p rzy jazne w ię z y  u jąć chc ia ła ,  w  ogóle  lubi  
s ię zdobić  p e r ł a m i ,  z ło tem i k w i a t a m i ,  —  p o d  
t y m  w z g l ą d e m  jest zupe łn ie  n iewias tą ,  b u j ­
ny  p r om ie ń  cza rny ch  jej w ł o s ó w  s p ł y w a  z w y ­
kle na d ługą białą suknię.  Zresz tą  jest ba rd zo  
g rze czn a ,  m a  ż y w y  udzia ł  w e  w szys tk ich  
p r a w d z i w i e  wi e l k ic h  w y p a d k a c h  czasu i to 
c h ę tn e  uznan ie  zalet  w szys tk ich  zna ko mi ty ch  
m ę ż ó w ,  ochr on i ł o  ją do tychczas  od  n i e n a w i ­
ści s t r o n n ic tw  szkołami  zwanych .  P rzy  w ie l -  
k i em s w o j ć m  imieniu umie  ona  z a c h o w a ć  się 
p r zy z w o i c i e  i sk romnie .

W N i e m c z e c h c o r a z b a r d z i e j  z m n i e j ­
s z a  s i ę  l i c z b a  u c z ą c y c h .  — VV roku 
1838 i 1S39 by ło  w  u n iw er sy te ta ch  n i e m ie c ­
kich oko ło  11,000 u c z n i ó w ,  podczas  gdy d a ­
w n i e j  w  roku 1830 jeszcze 14,000 osób było.  
I lość t e o lo g ó w  zmiejszyła się o 4 ł ,  p r a w n i ­
k ó w  o 2 0 ,  f i lozofów o 14 od  s ta;  tylko u c z ­
n i ó w  sztuki lekarskićj  jest jeszcze podos ta tkiem.  
Szcz up ł a ,  a p rzy  w z m a g a j ą c y c h  się p o t r z e ­
bac h  n iewys ta r cz a jąc a  pen sy a ,  w ię k s z e  w y ­
magan ie  p rzy  egz am inach ,  przydług i  czas s łuż ­
b y  bez pensy i ,  z w r ó c o n y  d u c h  czasu do  ma-  
t e rya l i zmu i n i e k tó re  inne p rzy cz yn y  są tego 
skutkiem.

R z e c z  g o d n a  n a ś l a d o w a n i a .  -  
W  Kar l s r uh e  w  Ni em cz ec h  za w ią z a ł o  się t o ­
w a r z y s t w o ,  w  celu r o z p o z n a w a n ia  do b r y ch  
g a t u n k ó w  p i w a  i u s t a n o w i ł o  w y d z ia ł ,  k tó ry  
od czasu do  czasu się zg ro ma dza  i p i ­
w o ,  k tó re  za naj lepsze u z n a ,  do  pub l i cznej  
w i a d o m o ś c i  podaje ,  p rzezc o  takie p i w o  z n a ­
czny odb y t  m ie w a .  P i w o w a r o w i e ,  szyrikarze,  
tudz ież  os ob y  m a jąc e  udział ,  p o d a w a l i  już 
k i lkakrotnie  a o  zw ie r z c h n o ś c i  o ro z w ią z a n i e  
n a d m ie n i on eg o  t o w a r z y s t w a ,  atoli  s łuszność 
p r zemo gła .

P o d a n i e  m a h o i n e t a ń s k i e .  — M ac ho -  
m e ta n ie  czczą św ię ty  kam ień ,  n a z w is k ie m  a- 
g i a r  a l a z n a d ,  ma jący kształ t  kostki  sześc ien ­
nej .  Mają  oni  t en  kamień  w  w ie l k ie m  p o sz a ­
n o w a n i u  i z o w ią  go rajską p e r ł ą ,  k tó r a  n ie ­
gd yś  blaskiem s w o i m  całą okol icę Meki  o-  
św ie t l a ł a ;  al e g rz e ch y  ludzkie p o z b a w i ł y  ją 
t ego blasku,  p rzez co  t e ra z  zczerniała .  P od an i a  
icłi O miejscu,  w  k tó r e m  te n  św ię ty  ta l i zman leży, 
są d z i w n e .  P o d ł u g  ich w i a r y ,  Adam i E w a ,  
p o  do puszczen iu  się g r z e c h u ,  roz łączeni  z o ­
stali. Adam z a p r o w a d z o n y  p r z e z  duc h a  bo« 
żego do  Ara b i i ,  zaszedł  aż do  Meki .  Za k r o ­
k i e m  jego szły w sz ę dz i e  obf i tość i b łogosła ­
w i e ń s t w o .  Postać  jego by ła  cza r u jąca ,  w z r o s t  
s m u k ł y ,  ko lo r  brunatny, yyłos gęs ty ,  d ługi  i

k ę d z i e r z a w y ,  i miał  p o d ó w c z a s  Wąsy  i brodę.  
Bę d ąc  tak p r zez  lat  s to  r o z ł ą cz on y ,  zeszed ł  
się z n o w u  z E w ą  na  górze  Arafaj t  n iedaleko 
M e k i ,  od  k tó r ego to  w y p a d k u  góra ta n a z w ę  
s w ą  o t r zymała ,  co w ł a ś c i w i e ;  »Miejsce p rzy-  
pomnienia«  oznacza.

P r z e m y t n i c y  są na dz w y cz a j  przebiegl i  
w  w y n a j d y w a n i u  ś r o d k ó w ,  ce lem oszukania 
u r z ę d n i k ó w  pog ran icznych .  W y d r ą ż o n e  od-  
ziemki d r z e w ,  p r óżn e  w e  ś r odk u  w ią z k i  
d r z e w  i w ę g le  ka m ie nn e  albo p o d w ó j n e  w  
w o z a c h  dna  są już z u ż y w a n e ,  n a w e t  z p s a ­
mi  p rzem yca n ie  już się nie wi ed z ie ,  a ws zys t ­
kie drogi p o b o c z n e  są s t rażnikami  osadzone .  
T e r a z  p rz e m yt n ic y  w p a d l i  na myśl  uż yw a n ia  
p o w i e t r z a  do s w o j e g o  zamiaru .  «Journal  des 
Debats«  o p o w i a d a  w  tej m ie rze  nas tępu jący 
w y p a d e k :  P e w i e n  hand l a rz  pod ró żu j ąc y  d o ­
nosi  nam,  że w  s a m o tn e m  p u s tk o w iu  na f r an -  
cuzko  - szwa jca rskiej  g ran icy  w idz ia ł  uno sz ąc y  
się w  p o w i e t r z u  o g r o m n y  ba l on ,  w  k tó r y m  
pr ze my tn i cy  zagran iczne  t o w a r y ,  a m i a n o w i -  
cie igły i szpilki do  Francy  i p rzekrada ją .  B a ­
lon t en o db y ł  już szczęśl iwie  d w i e  podróże ,  

r zezco  właściciel  jego znaczn ie na  t em  z a r o ­
ił. S kor o  w i a t r  jest p o m y ś l n y ,  ładuje p r z e ­

mytn ik  t o w a r  na cz ó łe nk o  ba l o n u ,  puszcza 
go w  gór ę  i kieruje n im m o c n y m  ale c i enk im 
szn urk ie m na p r z e zn ac zo ne  mie j sce ;  dzieje się 
to  powiększe j  części ś ród  c i emne j  nocy.  W y ­
nalazek ten dający się d o p r o w a d z i ć  jeszcze do 
większe j  doskona łośc i ,  u t r udn ia  b a r d z o  s łuż­
bę p rzy  cle.«

W y s ta  w a  p ł o d ó w  k u n sz tu  
będz ie  za  ki l ka  dn i zam ­

kniętą. —  P o z n a ń ,  dnia  21. L ipca  1841.

K o m i t e t  z a r z ą d o w y  t o w a r z y s t w a  
p ł o d ó w  k u n s z t u .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W ła ś c ic i e lo m  l is tó w  z a s ta w n y c h  W ie lk ie g o  

K ię s tw a  P oznańsk iego  ozna jm ia  się nin ic jszćm, 
że w y p ła t a  w a lu ty  za p rze zn ac zo n e  losem  do  
u m o rz e n ia  listy z a s ta w n e ,  i p r o w iz y i  za k u ­
p o n y  w e  w ła ś c iw y m  te rm in ie  nie odeb ranć j ,  
n iem nić j  zam iana  n ie w y p o w ie d z ia n y c h  w  celu  
sp łacen ia  i w y m a z a n ia  l i s tó w  zas ta w n y ch ,  
dziać się będz ie  w  kassie naszć j  z w y łą c z e ­
n ie m  dn i ś w ią tn y c h  w  czasie od  2. do  16. 
S tyczn ia  i od  2. do  16. L ip c a ,  codz ienn ie  p rz e d  
p o łu d n ie m  od g odz iny  9tej do  12te j;  p rócz  te j  
p o r y  zaś ty lko  w e  w to r e k  każdego  tygodn ia  
p o  po łu d n iu  od  g o d z in y  4tćj do  6tćj i jedyn ie
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za p o p r z e d n ie m  w yjednaniem  m andatu w y -

p o z r . a ń , dnia 16. L ip c a  1841.
D y r  e k c y a G e n e r a l n a  Z i e m  s l W a.

Ś w i a t  w z b o g a c a  się coraz  w aż n ie j s ze m i  
o dk ry c ia mi ,  w  r ó ż n y c h  gałęziach p rzemys łu .  
Z na jwiększą r adością posp ieszam prze to  d o ­
nieść Pu b l i cz no śc i ,  o n o w y m  w y n a l a z k u  ma* 
chiny  do p a r o w y c h  kąpiel i ,  p rze z  z iomka na*, 
szego J a n a  O s s o w s k i e g o ,  zamieszkałego 
w  P v z d r a c h ,  w  Gu bern i i  Kaliskiej Król.  polsk.  
P rze jeżdża jąc  tamlędy» by łem naocznym świad­
k ie m błogich s k u tk ó w  tych kąpiel i ,  i dla tego 
w y m i e n i a m  n iek tó re  o so b y ,  k tó re polepszenie 
sw e g o  z d r o w i a  im w i n n e ,  w te n c z a s  na w e t ,  
k i edy p o m o c y  W r oz m a i ty c h  ś r od kac h  na p ró  
źno  szukały.

D z i e w c z y n a ,  k tó ra z p r z y c z y n y  c h o r o b y  
k ó ł t u n a  od lat p rzesz ło  s i edmiu  ręka mi  i no 
gami  w ł a d a ć  nie była w  s t anie ,  w  dość k r ó t ­
k i m czasie w y z d r o w i a ł a ,  chodz i  i wszys tkie  
r o b o t y  p o d e j m o w a ć  jest  zdolną.

P . a d l e w s k i ,  m ł o d y  c z ł o w i e k  z p o w o d u  
s k r u f u l i c z n ć j  c h o r o b y  w ie l k ic h  d o z n a ­
w a ł  boleści ,  miał  nogę k r z y w ą  i o kuli  c h o ­
dz i ł ;  w  kilka tygodni  uż y w a ją c  tych kąpieli ,  
odstąpi ły  go wsze lkie  do l eg l iwośc i ,  • dziś p r o ­
sto chodzi  bez kul i ,  j akby noga  jego n igdy 
ż a d n y m  def ek tom  nie podlegała.

£ 0 na p e w n e g o  u rzę dn ika  z Kal i sza,  l iczęca 
p r ze sz ło  50 lat ,  od lat kilku para l iżem tknięta,  
nie  mająca w ł a d z y  r ą k ,  g ł o w a  dla sw e g o  p o ­
sp iesznego r u c h u  w  rozm ai tyc h  k ie runkach 
n a j wi ęk sz ą  p rzykr ość  |ćj s p r a w ia ła ,  p r z y t e m  
m o w a  jej by ła  całkiem upo ś le dzo na ;  j e d n a k o ­
w o ż  p o m i m o  jćj w i e k u  i c h o r o b y  juz zasta­
rzałej . ,  chociaż n i e d a w n o  rozp oc zę ł a  kąpiele,  
w i d o c z n e g o  doznaje po lepszen ia ,  r ękami  w ł a ­
dać  m o ż e ,  g ł o w a  zupe łnie spoko jna ,  i m o w a  
w i e l e  wyraźn iej sza .

W i e l e  innyc h  takich p r z y p a d k ó w  m ó g ł b y m  
p r zy to c zy ć ,  lecz te wszys tk ie  r ó w n i e  jak p o ­
w y ż s z e ,  k t ó r ych  t r eść  taż sa m a ,  p r z e m a w i a j ą  
ty lko za w y n a l a z c ą ,  a sp o d z ie w a ć  się m oż n a  
w a ż n ie j s z y c h  daleko  s k u t k ó w  w  dal szym b a ­
d a n i u ,  skoro  w y n a l a z e k  ten p o d  r o z w a g ę  me-  
d y c y n e r o w i e  w e z m ą .  _

Ma ch in a  ta w  kształcie szafy się znajdu |e ,  
W  k aż d y m  poko ju  mo ż e  być  pomieszczona ,  
i  n ie  więc e j  jak z w y k ła  szala miejsca zajmuje,  
p r z y t e m  tak jest  u r z ą d z o n a , iż c i erpiący me  
jes t  w y s t a w i o n y  na n iep rzy iemny  zapach  pary.

J a n  O s s o w s k i ,  w y na la z c a  tej mach iny,  
b i e d n y m  n iemającym fundu szu  na r a t o w a n i e  
s w e g o  z d r o w i a ,  bezpła tn ie  tych  kąpieli  uzy- 
cz a ;  leczenie zaś to  o d b y w a  się p o d  k ie ru n­

k iem  m ie j sc ow ego  l e ka rza ,  cz ł ow ie ka  z cha­
r a k te re m  i zdo lnośc iami ,  k tó r y  sobie na  w z ó r  
nas zy c h  lekarzy M a rc in k o w sk ie g o ,  Gąs io-  
r o w s k ie g o  i Mateckiego ł agodn ie  i s ta rannie  
z ch o r ym i  po s tępu je ,  ws zys tk i m s t a n om  z r ó ­
w n ą  p om oc ą  spieszy,  a nie zraża icli s w ą  za­
r ozu mia łośc ią ,  d e s p o ty z m e m  i dzikością,  k t ó r e  
bardziej  z w ie r z ę c iu ,  aniżeli  c z ł o w i e k o w i  o b ­
d a r z o n e m u  r o z u m e m  przystoi .

N iech  p rze to  f a ł sz yw e  uprzed zen ie  ( ta  z w y ­
kła choroba)  nie po gardz a  z iomka  naszego w y ­
na l azk iem,  i nie przenosi  cudzy ch  rzeczy nad  
s w o j e ;  oby  go  nie odepchnęl i  od siebie w ł a ­
śni ro da c y ,  ale raczej  w spar l i  s w ą  nauką i d o ­
świa dcz en i em .  M i k o ł a j  K o s z u t s k i .

D o  s p r z e d a n i a .
Brycz ka  kryta na rysorach  i na że laznych 

os iach ,  zupe łn ie  w  d o b r y m  stanie i n o w o  ula- 
k i e r o w a n a ,  stoi u k ow al a  H a  i n c e  na  G arb a -  
r ach  do  sprzedania .

P o z n a ń ,  dnia 20. L ipca  1S41.

Z n a c z n y  d o b ó r  n a j n o w s z y c h  f rancusk ich  
w e ł n i a n y c h  i j e d w a b n y c h  d uż yc h  chustek na 
szyję p rzed a je  się w  n a d e r  zn i żonych  cenach  
fab rycz nyc h

w  ry n k u  Nr.  95. i 96.
W  d o m u  P an a  J a k ó b a  K o e n i g ś b e r g e r  

na  p i e r w s z e m  piętrze.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  19. Lipca  1841.
Sto­ Napr. kurant
pa

prC. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . .  
P r. ang. obligacye 1830. . . .

4 104 1034
4 102| 1014

Obligi premiow handlu tnorsk. — 781 785
Obligi Kurmarchii z bież. kup. H 102|
Obligi tymcz. Nowe'j Marchii dt. 34 — —
Berlińskie obligacye miejskie , 4 1031 1035
Królewieckie dito . , — — —
Elblągskie dito . , 34 100 —
Gdańskie dito w T ...................... — 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . H 1021 1011
Listy zast. W , X. Poznańskiego . 4 106 105.5
W schodnio - Pr. listy zastawne . 3 | 102^ 102
Pomorskie dito • . H 103* — *

Kur- i Nowomarch. dito . . 3-i 102|  5 m h
Szląskie dito . . 
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

3f 102'

w ej-M archii . . . . , — — —
Złoto al marco — 211
Nowe dukaty . . . . . . — — _
Frydrychsdory . . .  . . . — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów . — r
Disęnoto * , * ” 3 4


